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W 1996 ro ku
To masz Cza -
bań ski po je -
chał na Ma -
zu ry i zwie -
dza jąc Wil -

czy Sza niec pod Olsz ty nem przy pad -
ko wo za uwa żył brzo zo wy, przy droż -
ny krzyż. Wi siał na nim prze rdze wia -
ły hełm żoł nie rza We hr mach tu. Ten
wi dok nie da wał mu spo ko ju.
Chciał się do wie dzieć, ja kim cu dem
ten żoł nier ski grób prze trwał ty le lat
od cza sów woj ny. Oka za ło się, że pod -
czas zi mo wej ofen sy wy w 1945 ro ku
Ar mia Czer wo na roz bi ła dwa trans -
por te ry We hr mach tu i przez pół ro ku
szcząt ki żoł nie rzy le ża ły na po lach.
Po cho wa ła je pol ska ro dzi na z po bli -
skiej wio ski (prze sie dlo na z kre sów)
i od te go cza su opie ku je się gro bem
Niem ców. Ko lej ne po ko le nia dba ją
o świe że kwia ty na mo gi le. 

– Ci lu dzie ro bią to, mi mo że nie
zna li po cho wa nych – mó wi T. Cza -
bań ski, któ ry był wów czas kie row ni -
kiem ma ga zy nu czę ści za mien nych
w sa lo nie sa mo cho do wym. Z dnia
na dzień stra cił pra cę, a te raz jak mó -
wi – ro bi to, co go pa sjo nu je i sam so -
bie usta la har mo no gram pra cy.

Rok po wy ciecz ce na Ma zu ry za ło -
żył sto wa rzy sze nie „Po most”, któ re
dzia ła na rzecz pol sko -nie miec kie go
po jed na nia. Na pod sta wie re la cji
świad ków T. Cza bań ski wraz ze
współ pra cow ni ka mi szu ka bez i mien -
nych gro bów żoł nie rzy We hr mach tu.
Po to, aby je eks hu mo wać, a pro chy
god nie po cho wać. In spi ra cją dla
człon ków „Po mo stu” są sło wa Pry -
ma sa Ty siąc le cia Ste fa na Wy szyń -
skie go, któ ry w 1966 ro ku zwró cił się
do Niem ców ze sło wa mi: „Prze ba cza -
my i pro si my o prze ba cze nie”. 

Ró ża niec wgro bie
Dla pa na To ma sza, któ ry stu dio wał hi -
sto rię, pa sja sta ła się za wo dem. Na wią -
zał kon takt z nie miec kim Lu do wym
Związ kiem Opie ki nad Gro ba mi Wo -
jen ny mi (Volks bund), aprzez10 lat eki -
py „Po mo stu” od ko pa ły szcząt ki se tek
żoł nie rzy We hr mach tu.

– Sztu ki eks hu ma cji uczy łem się
podokiem do świad czo ne go ar che olo -
ga Hen ry ka Klun de ra – mó wi T. Cza -
bań ski. –Wtym ro ku od ko pa li śmy du -
ży grób w Gnieź nie. Miał oko ło 36 me -
trów dłu go ści. Spo czy wa ją ce w gli nie
szcząt ki125 żoł nie rzy do sko na le się za -
cho wa ły. Znie któ rych ciał mu sie li śmy
wręcz zry wać mun du ry. Tak du że mo -
gi ły są dziś rzad ko ścią, a ma łe gro by
trud no zlo ka li zo wać. Umie ra ją świad -
ko wie – do da je.

Dzia łal ność sto wa rzy sze nia nie by -
ła by moż li wa bez po mo cy se tek lu dzi
wska zu ją cych miej sca bez i mien nych
gro bów. Wie lu Po la ków bez in te re sow -
nie się ni mi opie ku je. 

W lu tym T. Cza bań ski wy słał proś -
bę owska za nie bez i mien nych le śnych
mo gił w Wiel ko pol sce i Lu bu skiem
do La sów Pań stwo wych. Po mie sią cu

otrzy mał oko ło 200 zgło szeń. Już eks -
hu mo wa no pięć z nich. 

– Je stem bar dzo wdzięcz ny le śni -
kom. Wie lu z nich od 60 lat dba o te
gro by. Czę sto zna ją hi sto rię po cho wa -
nych tam żoł nie rzy. Otrzy mu je my też
li sty odŚlą za ków, któ rych wie lu zo sta -
ło pod czas woj ny wcie lo nych do nie -
miec kiej ar mii. Znaj du je my gro by osób
o pol skich na zwi skach, w któ rych od-
krywamy ksią żecz ki do na bo żeń stwa
i ró żań ce – mó wi T. Cza bań ski. 

Geo ra dar 
prze świe tli zie mię 
Dla pro wa dzą cych po szu ki wa nia
wmie ście, bar dzo waż ne są map ki geo -
de zyj ne. Pod zie mią znaj du je się gę sta
sieć me diów – ka bli te le ko mu ni ka cyj -
nych, ener ge tycz nych, świa tło wo dów,
ga zo cią gów iwo do cią gów. Bez do kład -
nej wie dzy o tym, na co się moż na na -
tknąć, trud no my śleć o roz po czę ciu
po szu ki wań. 

Za nim roz pocz ną się pra ce ziem ne,
trze ba uzy skać po zwo le nie Wiel ko pol -
skie go Urzę du Wo je wódz kie go, sa ne -
pi du, Czer wo ne go Krzy ża imiej sco we -
go sa mo rzą du. Na eks hu mo wa nie
zwłok zpry wat nej dział ki, mu si się też
zgo dzić jej wła ści ciel. 

Pa trol Ar che olo gii Woj sko wej „Po -
mo stu” naj czę ściej skła da się z 4-5
osób. Część znich to stu den ci pa sjo nu -
ją cy się naj now szą hi sto rią. Eki py wy -
jeż dża ją w te ren trzy -czte ry ra zy w ty -
go dniu. Tyl ko w tym ro ku „Po most”
eks hu mo wał oko ło 400 żoł nie rzy z 36
gro bów. Pra ca trwa ca ły rok, do pó ki nie
przyj dą mro zy. 

Zda rza ją się sy tu acje, jak ta sprzed
kil ku lat z Par ko wa ko ło Ro goź na.
Do „Po mo stu” do tar ła in for ma cja, że
na le śnej po la nie mia ło spo czy wać
sied miu żoł nie rzy. Oka za ło się, że po -
grze ba no tu30 ciał. Ukształ to wa nie te -
re nu unie moż li wia ło wy ko rzy sta nie
ko par ki, aszcząt ki znaj do wa ły się trzy
me try pod zie mią. Człon ko wie pa tro -
lu mu sie li prze rzu cić ło pa ta mi 55 ton
zie mi. 

Jesz cze nie daw no każ de po szu ki wa -
nie wią za ło się ze żmud ną, fi zycz ną
pra cą. Że by wy ko nać dwu me tro wy od -
wiert, trze ba by ło ko pać ca ły dzień. Te -
raz „Po most” dys po nu je wier tłem geo -
lo gicz nym, któ re po zwa la zba dać grunt
na ta kiej sa mej głę bo ko ści w kil ka mi -
nut. Nie mal na tych miast moż na
spraw dzić, czy we wska za nym przez
świad ka miej scu znaj du ją się ludz kie
ko ści. Mie siąc te mu do zba da nia te re -
nów tzw. Go spo dy Tar go wej (przy uli -
cy So wiń skie go pod ko niec II woj ny
świa to wej tam mie ścił się obóz je niec -
ki) po raz pierw szy uży to spro wa dzo -
ne go z kra kow skiej Aka de mii Gór ni -
czo -Hut ni czej geo ra da ru. 

–Na sza pra ca jest obar czo na skom -
pli ko wa ny mi sto sun ka mi pol sko -nie -
miec ki mi – mó wi współ pra cu ją cy
od trzech lat z T. Cza bań skim Mi chał
Krzy ża niak (two rzy ar chi wum „Po mo -
stu”). –Po zy tyw ne jest to, że naj czę ściej
spo ty ka my się zżycz li wą obo jęt no ścią.

Przy pad ki nie chę ci mo gę po li czyć
napal cach jed nej rę ki. To prze czy te zie
o na szej rze ko mej an ty nie miec ko ści. 

Oprócz ko ści, z mo gił wy do by wa ne
są łań cusz ki, ob rącz ki (naktó rych czę -
sto moż na zo ba czyć wy gra we ro wa ne
ini cja ły i da tę ślu bu), nie śmier tel ni ki
czy grze bie nie. Szcząt ki tra fia ją
do kwa te ry żoł nie rzy We hr mach tu
nacmen ta rzu mi ło stow skim wPo zna -
niu. Ofi cjal nie grób ten zo stał otwar ty
w 1994 ro ku, ale już po II woj nie świa -
to wej grze ba no tam zwło ki Niem ców
z te re nu Po zna nia. 

– Wów czas spo czę ło na Mi ło sto wie
oko ło6000 osób. To był za czą tek obec -
nej kwa te ry. Wów czas trak to wa no ten
te mat jak ta bu. Dziś po grze ba nych jest
tam oko ło 16.000 żoł nie rzy, w tym ro -
ku po cho wa li śmy ostat nich29. Kwa te -
ra jest już bo wiem za ma ła. Bę dzie po -
sze rzo na o ko lej ne 4000 miejsc.
Szcząt ki zin nych eks hu ma cji mu sie li -
śmy wy sy łać doSta re go Czar no wa ko -
ło Szcze ci na, gdzie znaj du je się du ża
ne kro po lia nie miec kich żoł nie rzy
– mó wi T. Cza bań ski. Rze czy oso bi ste
są wy sy ła ne doKas sel, gdzie mie ści się
sie dzi ba Volks bun du. 

„Po most” prze ła mu je ne ga tyw ne
ste reo ty py w re la cjach pol sko -nie -
miec kich. Wubie głym ty go dniu wPo -
ta rzy cy ko ło Ja ro ci na eks hu mo wa -
no 12 żoł nie rzy, któ rzy spo czę li w le -
sie, przy szo sie. 

– By li śmy zbu do wa ni re ak cją lu dzi,
któ rzy do tych czas opie ko wa li się ty mi
mo gi ła mi – mó wi T. Cza bań ski. – Po -
pro si li nas, że by powy do by ciu szcząt -
ków na no wo usy pać w tym miej scu
grób. Że by mie li gdzie po ło żyć kwia ty,
po sta wić świecz kę. Miej sco wi tłu ma -
czy li, że tu le żą „na si Niem cy”,
choć pew nie nikt nie wie dział, co oni
ro bi li pod czas woj ny – do da je. O tym,
że sto wa rzy sze niu uda je się prze rzu -
cać po most nad bo le sną pol sko -nie -
miec ką hi sto rią mo że świad czyć też hi -
sto ria z Mi chel stadt pod Stut t gar tem.
Nadtym mia stem w1944 ro ku ze strze -
lo no sa mo lot z pol ski mi lot ni ka mi.
Przez wie le lat spo czy wa li oni w bez i -
mien nym gro bie, do cza su aż by li żoł -
nie rze We hr mach tu wal czą cy w Po -
zna niu za ini cjo wa li ak cję iufun do wa -
li po mnik z or łem z ko ro ną. Od te go
cza su spo łecz ność mia sta opie ku je się
gro bem Po la ków. Na to miast miesz kań -
cy Ze ithin (Bran den bur gia) opie ku ją się
cmen ta rzem, na któ rym le żą zmar li

w ofla gu żoł nie rze pol scy, m.in. po -
wstań cy war szaw scy.

– Zda ję so bie spra wę, że to, co ro bi -
my, nie za wsze mu si być ak cep to wa ne
– przy zna je T. Cza bań ski. – Na wet
od nie któ rych swo ich krew nych sły -
sza łem py ta nia, dla cze go zaj mu ję
się ty mi zły mi Niem ca mi. Ro bię to
mię dzy in ny mi dla te go, aby po ka zać
kosz mar woj ny. Bak cyl zła tkwi w każ -
dym, nie za leż nie od na ro do wo ści.
W każ dej chwi li mo że się uak tyw nić
i trze ba ro bić wszyst ko, że by te mu za -
po biec. Chcę też po ka zać, że Po la cy
mi mo ogro mu zła i cier pień do zna -
nych odNiem ców, po tra fią wznieść się
po nad to. Pa mię taj my o woj nie, o tym
kto był spraw cą, a kto ofia rą. Ale od ra -
dza nie re sen ty men tów po 62 la tach
jest nie po ro zu mie niem. Mat ka mnie
za wsze uczy ła po sza no wa nia i to le -
ran cji dla wro ga. Oj ciec okre śla jąc woj -
nę ja ko zło, uczu lał przed nie na wi ścią
do Niem ców – do da je.

Budują mosty
Ini cja ty wę „Po mo stu” do ce nia Je rzy
Stę pień, za stęp ca pre zy den ta Po zna -
nia. – Re la cje pol sko -nie miec kie
są moc no ob cią żo ne prze szło ścią. Po -
nad to przez dzie się cio le cia ko mu ni -
zmu by li śmy podwpły wem pro pa gan -
dy stra sze nia nie miec kim re wi zjo ni -
zmem, co nie po ma ga ło prze ła my wać
wza jem nych ba rier i nie chę ci. Dla te go
dzia łal ność pa na Cza bań skie go jest
po trzeb na. Tyl ko w ten spo sób mo że -
my bu do wać wła ści we re la cje z Niem -
ca mi – mó wi Je rzy Stę pień. 

– Dba my o wła snych we te ra nów
ikom ba tan tów, ale nie ma my nic prze -
ciw ko eks hu mo wa niu Niem ców. Żoł -
nierz, któ ry zgi nął pod czas woj ny za -
słu gu je na pa mięć – uwa ża Ste fan
Mak ne, szef Pol skie go Związ ku By łych
Więź niów Po li tycz nych, Hi tle row -
skich Wię zień i Obo zów Kon cen tra -
cyj nych.

Na T. Cza bań skim naj więk sze wra -
że nie spra wia od kry wa nie ludz kich
hi sto rii. Ta kich jak ta o wnu ku nie -
miec kie go żoł nie rza, któ ry od na lazł
kil ka li stów na pi sa nych przez nie go 15
lu te go 1945 ro ku w bun krze na po -
znań skiej Cy ta de li. Prze czu wa jąc zbli -
ża ją cą się śmierć po że gnał się ze swo -
imi bli ski mi. Praw do po dob nie zgi -
nął w la za re cie spa lo nym przez
Ro sjan. Mo gą się tam znaj do wać
szcząt ki na wet 900 ciał. Dziś ich pro -

chy (spo czy wa ją ce w fo sie przy trze -
ciej re du cie) po kry wa gru ba war stwa
pia chu igru zu. Niem cy są je dy nym na -
ro dem, któ ry w ża den spo sób nie zo -
stał upa mięt nio ny na Cy ta de li. Dla te -
go Volks bund zwró cił się dowładz Po -
zna nia o roz wa że nie moż li wo ści
upa mięt nie nia żoł nie rzy We hr mach -
tu po le głych tam w 1945 ro ku. Cho dzi
im o krzyż i ta blicz kę z na pi sem, że tu
spo czy wa ją żoł nie rze nie miec cy po le -
gli w cza sie woj ny 1939-1945. Obok
miał by sta nąć pro sty ka mien ny krzyż.

Trzy spoj rze nia 
na woj nę 
Z ro ku na rok sto wa rzy sze nie roz sze -
rza dzia łal ność. –Eks hu ma cje są wciąż
na szym pod sta wo wym za ję ciem, ale
kon cen tru je my się też na wy daw nic -
twie, chce my otwo rzyć ar chi wum do -
ty czą ce walk o Po znań w 1945 ro ku
– mó wi T. Cza bań ski. 

Pod sta wą zbio ru bę dą ma te ria ły
nie ist nie ją cej już or ga ni za cji by łych
żoł nie rzy We hr mach tu, któ rzy wal -
czy li w sto li cy Wiel ko pol ski. W la -
tach 60. mi nio ne go wie ku by li oni zo -
bli go wa ni spi sać jak naj wię cej re la cji
zwią za nych zbi twą oPo znań. Napod -
sta wie spra woz dań, wspo mnień, zdjęć
ima te ria łów sko pio wa nych znie miec -
kich ar chi wów woj sko wych wy da no
du żą mo no gra fię do ty czą cą bi twy
o Po znań. Ze bra na do ku men ta cja
mia ła tra fić do ar chi wum we Fry bur -
gu, ale Niem cy nie by li tym za in te re -
so wa ni. Dla te go ucie szy li się z pro po -
zy cji „Po mo stu”, któ ry wy ra ził chęć
prze ję cia tych ma te ria łów. 

We wrze śniu do Po zna nia tra fi ła
pierw sza tran sza ar chi wum. W 40 se -
gre ga to rach znaj du je się li sta oko -
ło 5000-6000 na zwisk żoł nie rzy We -
hr mach tu, któ rzy w stycz niu i lu tym
sta cjo no wa li w Po zna niu. Są tam też
in for ma cje o dzia ła niach wo jen nych
wi dzia nych ocza mi Niem ców.
Przed zi mą do „Po mo stu” tra fią spra -
woz da nia i wspo mnie nia, du ży zbiór
rę ko pi sów. 

– Za mie rza my udo stęp nić to ar chi -
wum. To uni ka to we ma te ria ły, któ rych
jesz cze w Po zna niu nie by ło. Uzu peł -
nia ją one na szą wie dzę z walk o Po -
znań o stro nę nie miec ką. Zbi gniew
Szu mow ski, któ ry do dziś po zo sta je
naj wy bit niej szym znaw cą ba dań hi -
sto rii walk o Po znań opie rał się głów -
nie na ma te ria łach pol skich i ro syj -
skich. Przed 1989 ro kiem do stęp
do nie miec kich ar chi wów był z oczy -
wi stych wzglę dów pra wie nie moż li wy.
Chce my wy peł nić bia łą pla mę –wska -
zu je T. Cza bań ski. 

„Po most” zaj mu je się też wy da wa -
niem pu bli ka cji. Do tych czas uka za ło
się10 ksią żek, zcze go czte ry to tłu ma -
cze nia nie miec kich do ku men tów,
a sześć – wła sne opra co wa nia sto wa -
rzy sze nia. Przed mie sią cem wy -
szedłfilm naDVD, naktó rym uda ło się
po łą czyć opo wieść Po la ka, Ro sja ni na
i Niem ca. Każ dy z nich opo wia da
o woj nie w Po zna niu. A

Szukam grobów,
których już nie ma
Ekshumując bezimienne groby niemieckich żołnierzy, człowiek uświadamia
sobie, ile z nas zostanie. O Tomaszu Czabańskim, założycielu stowarzyszenia
„Pomost”, pisze Bartosz Trzebiatowski 

Każdemu należy się godny
pochówek. Nie nam 
wyrokować, czy był dobry 
czy zły. Polityka nie powinna 
mieć tu nic do rzeczy


